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MIESIĘCZNIK

23. Igrzyska  
Bez Barier

Rzut szyszką do dziupli czy bieg z kło-
dą – to tylko część konkurencji, w któ-
rych rywalizowali ze sobą sportowcy 
z aż 35 ośrodków. � > 25

Jarmark z duszą  
i smakiem

Są takie wydarzenia, na które czło-
wiek czeka jak na pierwsze truskawki 
w maju. W Opolu jednym z nich jest 
Jarmark Franciszkański.� > 9

Dzień  
Jana z Czarnolasu 

Narodowe Czytanie w Rogowie Opol-
skim, bo kiedy literaturę bierze się na 
serio, nawet deszcz nie potrafi zgasić 
żaru słowa.  � > 20
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Muzyka, piwo  
i bawarskie smaki. 

Impreza po raz kolejny 
cieszyła się ogromnym 

zainteresowaniem. 
Str. > 14-15

Fot. Milena Skóra

ŚLĄSKI 
OKTOBERFEST  

PO RAZ SIÓDMY 
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Piszemy 
o Was
i dla Was
Codziennie świeża
porcja informacji
w naszym portalu
Opowiecie.info.
Znajdziecie tam
wiadomości
z całego regionu.
MASZ SPRAWĘ?
Napisz lub zadzwoń:

 info@opowiecie.info
 77 400 79 32

Zespół magazynu
i portalu 
www.opowiecie.info

ZŁOTA 
POLSKA 
JESIEŃ? 

Niestety, to co widzimy za oknem ni 
jak się nie ma do tego powiedzenia. 
Zimno, mokro, szaro, a to wszystko 
spowija gęsta mgła. Na szczęście przy 
dobrej herbacie i lekturze naszego 
miesięcznika można zapomnieć 
o brzydkiej pogodzie i sprawdzić 
co ciekawego działo się w ostatnim 
miesiącu w naszym regionie. 

Na początek wyjątkowy jubileusz, Kup-
skie Echo, zespół znany i lubiany w całej 
okolicy obchodził 30 – lecie istnienia. Uro-
czystości towarzyszyły podziękowania, gra-
tulacje i pełne emocji wspomnienia. Relację 
z tego wydarzenia znajdziecie Państwo na 
stronie 3. 

Dalej zagłębiamy się w tematy kuli-
narne, a mamy się czym pochwalić. Szlak 
Kulinarny Opolski Bifyj zdobył pierwsze 
miejsce w ogólnopolskim konkursie Waw-
rzyn Polskiej Turystyki Kulinarnej w kate-
gorii szlak kulinarny, więcej na stronie 6. 
Opolskie specjały triumfowały również na 
targach Smaki Regionów w Poznaniu. Nasi 
producenci przywieźli aż siedem prestiżo-
wych Pereł w konkursie Nasze Kulinarne 
Dziedzictwo – Smaki Regionów. Co zosta-
ło nagrodzone? Dowiecie się Państwo ze 
strony 7.

Tematem tego numeru jest Śląski Ok-
toberfest organizowany już po raz siódmy 

w Dobrzeniu Małym. Jak co roku wydarze-
nie przyciągnęło tłumy ludzi, również z są-
siednich powiatów i województw. Relację 
i dużo zdjęć z tej wyjątkowej imprezy znaj-
dziecie Państwo na stronach 14 i 15. 

W tym numerze wracamy do naszych 
tekstów dotyczących wiary i religii. Ostatnio 
publikowaliśmy rozmowę z osobami które 
odeszły od kościoła. Tym razem rozmawia-
my z ludźmi, którzy z Bogiem idą przez ży-
cie i mocno w niego wierzą. Całą rozmowę 
można przeczytać na stronach 18 – 19. 

Na stronach 26 – 27 znajdziecie Pań-
stwo relację z rozdania nagród w XXII 
edycji konkursu Opolska Nagroda Jakości. 
Po raz kolejny wyróżniono firmy, instytu-
cje oraz przedsiębiorców z naszego regio-
nu. Dziesięć firm, dwie wyróżnione spółki 
i trzech liderów biznesu, kultury i dyplo-
macji – tak wygląda lista tegorocznych 
laureatów. 

Na koniec dziękujemy za tak liczne słowa 
wsparcia dla naszej redakcji, Państwa troska 
o to co dalej z portalem i miesięcznikiem 
jest ogromna. Chciałbym poinformować, że 
jest możliwość wykupienia naszego medium 
– Opowiecie.info zarówno w całości jak 
i w postaci częściowych udziałów. Zainte-
resowanych prosimy o kontakt telefoniczny. 

Ja oczywiście życzę Państwu miłej lektury.
Opowiecie.info
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JUBILEUSZ

Zespół Kupskie Echo już 
przez 30 lat zachwy-
ca publiczność swoimi 
występami, wzbogacając 
regionalne imprezy i uro-
czystości. W niedzielę 
5 października odbył się 
jubileusz jego działalności.

MILENA SKÓRA

W s a l i  G m i n n e g o 
Ośrodka Kultury 
w Dobrzeniu Wiel-

kim zebrali się członkinie 
i sympatycy Kupskiego Echa. 
Uroczystości towarzyszyły po-
dziękowania, gratulacje i peł-
ne emocji wspomnienia. Wy-
świetlony został również film, 
który ukazał historię zespołu 
i jego najważniejsze osiągnię-
cia na przestrzeni lat.

– Bardzo cieszymy się, że 
znowu możemy się tutaj spo-
tkać i pokazać naszą twór-
czość. Prezentujemy dzisiaj 
przede wszystkim piosenki 
ludowe, autorskie i te, któ-
re zostały nagrodzone grand 
prix – mówiła Maria Koschny 
z Kupskiego Echa. – Przez te 
lata wiele razem wypracowa-
łyśmy. Jesteśmy otwarte na 
nowe członkinie, szczególnie 
z młodego pokolenia, ale my  

wciąż jesteśmy w sile wie-
ku. Mijają lata, upływa czas, 
a w sercu wciąż karnawał 
trwa.

Zespół w przeciągu trzech 
dekad zdobył blisko pięćdzie-
siąt nagród w licznych kon-
kursach i festiwalach muzycz-
nych. Wśród nich są cztery 
grand prix, dwadzieścia jeden 
pierwszych miejsc, jedenaście 
drugich, pięć trzecich, a także 
nagrody specjalne i wyróżnie-
nia. Szczególnym powodem do 
dumy są trzy grand prix zdo-
byte na Festiwalu Chórów i Ze-
społów Śpiewaczych Mniejszo-
ści Niemieckiej w Walcach.

Kupskie Echo ma na swo-
im koncie również grand prix 
Festiwalu Pieśni Patriotycznej 
„Tobie Polsko” w Olszance oraz 
prestiżową nagrodę Bukowe-
go Liścia przyznaną podczas 
Festiwalu „Ziemia i Pieśń” 
w Szprotawie za mistrzowskie 
wykonania a cappella.

Ponadto I miejsce w Prze-
glądzie Twórczości Artystycz-
nej „Wiatraki” w Kosorowicach 
oraz I miejsce w Regionalnym 
Przeglądzie Pieśni im. prof. 
Adolfa Dygacza „Śląskie Śpie-
wanie”. Wszystkie te sukcesy 
są dowodem zaangażowania 
i pasji, jakie panie wkładają 
w każdą próbę i każdy występ.

Obecnie w skład Kupskiego 
Echa wchodzi dwanaście pań: 

Jadwiga Witek, Maria Szpe-
cht, Agnieszka Horodyska-
-Piontkowska, Gizela Gold-
ner, Katrin Koschny, Maria 

Koschny, Ewa Szewczyk, Pa-
trycja Ungert, Anna Koschny, 
Krystyna Rosińska, Maria Go-
poń i Sabina Żmuda.

ZESPÓŁ KUPSKIE ECHO 
ŚWIĘTOWAŁ 30-LECIE  
SWOJEJ DZIAŁALNOŚCI

Zespół Kupskie Echo powstał w 1995 roku.� Zdjęcia: Milena Skóra

Uroczystość odbyła się w sali Gminnego Ośrodka Kultury w Do-
brzeniu Wielkim.

W ciągu 30 lat zespół może poszczycić się licznymi nagrodami.
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WIADOMOŚCI

Uniwersytet Opolski 
po raz trzeci wypu-
ścił w świat własnych 
lekarzy. W sobotę 
27 września dyplomy 
ukończenia studiów ode-
brało 141 absolwentów 
kierunku lekarskiego. 

LESZEK MYCZKA

To szczególny rocznik – 
studenci, którzy sześć lat 
temu zaczynali naukę na 

nowo powołanym Wydziale 
Lekarskim, dziś symbolicznie 
zamykają swój akademicki 
etap i rozpoczynają zawodową 
drogę w służbie zdrowia.

Rok akademicki 2019/2020 
był dla uczelni przełomem – 
wtedy zainaugurowano dzia-
łalność Wydziału Lekarskiego. 
Do Opola przyjęto wówczas 
120 studentów stacjonarnych 

i 40 niestacjonarnych. Teraz 
mury uniwersytetu opuszcza 
141 absolwentów, a 34 z nich 
może pochwalić się oceną bar-
dzo dobrą na dyplomie.

– Spotkanie przyjaciół 
i   kolegów z  roku po tych 
wszystkich latach nauki to 
ogromna radość. Teraz czas 
na staż – u  mnie w  USK 

w Opolu – i dalsze decyzje 
dotyczące specjalizacji – mó-
wiła Aleksandra, jedna z ab-
solwentek.

Nauka nie była łatwa – 
ogrom materiału i ciężar od-
powiedzialności dawały się we 
znaki.

– Najtrudniejsze było tempo 
i ilość wiedzy, jaką trzeba było 

przyswoić. Różnica między 
liceum a studiami lekarskimi 
jest naprawdę ogromna – pod-
kreślała Kamila z województwa 
kujawsko-pomorskiego.

Mimo trudności rocznik 
pokazał klasę – zdawalność 
Lekarskiego Egzaminu Koń-
cowego uplasowała opolskich 
absolwentów na drugim miej-
scu w Polsce wśród debiutan-
tów, podczas gdy wcześniejsze 
dwa roczniki zajmowały piątą 
lokatę.

– Moim marzeniem jest 
neurologia. Choć pochodzę 
z Wielkopolski, zdecydowa-
łam się na Opole i tutaj chcę 
zrobić rezydenturę – opowia-
dała Maria Golińska.

To już trzeci rocznik leka-
rzy z Uniwersytetu Opolskie-
go. Ich dyplomy to nie tylko 
osobisty sukces, ale także 
wzmocnienie lokalnej ochro-
ny zdrowia – dowód, że Opole 
staje się ważnym punktem na 
medycznej mapie Polski.

Nowe pokolenie medyków  
z Opola

Wielu z młodych lekarzy planuje zostać w regionie.� Fot. UMWO

WIADOMOŚCI

Są takie chwile, kiedy in-
westycja drogowa staje się 

czymś więcej niż tylko asfal-
tem i kostką brukową. To roz-
budowane drogi wojewódzkie, 
nowe chodniki, ścieżki rowe-
rowe i przejścia dla pieszych. 

Marszałek województwa 
opolskiego Szymon Ogłaza 
podkreślał, że w tej wielkiej 
inwestycji, wartej ponad 40 
milionów złotych, szczególne 
znaczenie ma właśnie ten do-
datek od serca – ścieżka rowe-
rowa:

– Dołożyliśmy 1,8 miliona 
po to, by powstała ta właśnie 

ścieżka rowerowa między Prą-
dami a Wawelnem. Świetna 
inwestycja, mam nadzieję, że 
będzie służyła mieszkańcom 
i rowerzystom w celach tury-

styczno-rekreacyjnych.
Nie zabrakło też spojrzenia 

na szerszy kontekst:
– Ta droga ma także zna-

czenie wojskowe – łączy nas 

z bazą w Polskiej Nowej Wsi 
czy z  batalionem w  Kom-
prachcicach. Ale ja wolę się 
koncentrować na tym, że jest 
to droga, która naszym miesz-
kańcom pozwoli się komuni-
kować w sposób bezpieczny. 

Metryczka inwestycji
Zakres prac: przebudowa 3 

odcinków dróg wojewódzkich 
– z Wawelna do Polskiej No-
wej Wsi (3 km), 800 m w Pol-
skiej Nowej Wsi oraz 4,5 km 
z Wawelna do drogi krajowej 
nr 46. W sumie 8,3 km nowej 
jezdni o szerokości 7 m i no-
śności 115 kN/oś. 

Wykonawca: firma Larix 
z Lublińca.

Finansowanie:
– ok. 45 mln zł z Rządowe-

go Funduszu Rozwoju Dróg,
– 1,8 mln zł z  budżetu 

województwa opolskiego na 
ścieżkę rowerową. � LM

Nowa droga między Polską Nową 
Wsią, Wawelnem i Prądami

Przy drodze powstały również prawie dwa kilometry ścieżki rowe-
rowej. � Fot. UMWO
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W tym roku wybrano siedmiu laureatów, 
przyznano trzy wyróżnienia oraz jedno 
Turystyczne Odkrycie Roku.� Fot. OROT

30 lat doświadczenia

Zakład Usług Transportowo - Sprzętowych RUDATOM 
ul. Zawadzka 10, 46-020 Kępa
tel. 77 / 456 86 77, 602 574 783
e-mail: biuro@rudatom.eu

W ofercie:
• roboty ziemne
• roboty rozbiórkowe
• usługi transportowe
• usługi sprzętowe
• sprzedaż materiałów sypkich

Skontaktuj się z nami

REKLAMA

WIADOMOŚCI

Opolszczyzna poznała swoich tury-
stycznych liderów. Podczas uroczy-
stej gali w Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Opolu 1 października 
2025 r. wręczono po raz szesnasty 
Certyfikaty Opolskiej Regionalnej 
Organizacji Turystycznej, nazywa-
ne potocznie turystycznymi Osca-
rami.

LESZEK MYCZKA

W tym roku spośród czterdziestu 
dziewięciu zgłoszeń wybrano 
siedmiu laureatów, przyznano 

trzy wyróżnienia oraz jedno Turystyczne 
Odkrycie Roku. Jury doceniło inicjatywy, 
które nie tylko zachwycają oryginalnością 
i jakością, ale także promują region jako 
przyjazny, inspirujący i pełen atrakcji dla 
odwiedzających.

Laureaci Certyfikatów OROT 2025
•	 Kompleks pałacowo-parkowy w Suli-

sławie
•	 Muzeum Porcelany Śląskiej w Tułowi-

cach
•	 Opole – Stolica Polskiej Piosenki
•	 Opolski Szlak Winnic
•	 Ośrodek Leśna Przystań w Osieku 

Grodkowskim
•	 Wojewódzkie Święto Karpia Opolskie-

go w Niemodlinie
•	 Zamek książęcy w Niemodlinie
Wyróżnienia 2025
•	 Festiwal Biegów Górskich „3xKopa”
•	 Centrum Produktu Lokalnego w Nysie
•	 Fire Truck Show w Główczycach 
Turystyczne Odkrycie Roku 2025

Zabytkowy park w Pokoju
Gmina Pokój otrzymała wyróżnienie 

w konkursie generalnego konserwato-
ra zabytków za prace rewaloryzacyjne 
w parku w Pokoju. To symboliczne spo-
tkanie, bo już 6 listopada w Muzeum 

Śląska Opolskiego otworzona zostanie 
wystawa Książęcy Ogród Sztuk – w Po-
koju Wirtembergów, która choć w części 
wytłumaczy fenomen tego miejsca.

Najlepsze atrakcje turystyczne 
regionu nagrodzone
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KULINARIA

Szlak Kulinarny Opolski 
Bifyj zdobył pierwsze 
miejsce w ogólnopolskim 
konkursie Wawrzyn 
Polskiej Turystyki Kuli-
narnej w kategorii szlak 
kulinarny. 

LESZEK MYCZKA

To  j e d n o  z   n a j w a ż -
niejszych wyróżnień 
w branży, przyznawane 

za inicjatywy łączące tradycję, 
kulturę i smak z promocją re-
gionów.

Nagroda została wręczona 
18 września podczas uroczy-
stej gali w Warszawie. W imie-
niu samorządu województwa 
opolskiego statuetkę odebrali 
członek zarządu województwa 
Robert Węgrzyn oraz dyrektor 
Opolskiej Regionalnej Or-
ganizacji Turystycznej Piotr 
Mielec.

Zdobycie pierwszego miej-
sca to nie tylko prestiż, ale 
też potwierdzenie, że smaki 
Opolszczyzny są docenia-
ne w całej Polsce. – Konkurs 
pokazuje ogromny potencjał 
polskiej turystyki kulinarnej, 
a Opolski Bifyj idealnie wpi-

suje się w tę ideę – podkreślali 
organizatorzy.

Wawrzyn Polskiej Turysty-
ki Kulinarnej organizuje Szko-
ła Główna Turystyki i Hote-

larstwa Vistula wraz z Polską 
Organizacją Turystyczną. 
W pierwszej edycji konkursu 
kapituła ekspertów oceniała 
ponad pięćdziesiąt zgłoszeń, 

wyłaniając dziesięciu laure-
atów i jedno wyróżnienie.

W kategorii szlak kulinar-
ny najlepszy okazał się wła-
śnie Opolski Bifyj promujący 
regionalne smaki, restaura-
cje i lokalnych producentów. 
Obok niego nagrodzono m.in. 
Festiwal Śląskie Smaki, Mu-
zeum Toruńskiego Piernika, 
Targ Pietruszkowy w Krako-
wie czy osobowość kulinarnej 
turystyki – Karola Okrasę.

Wyjątkowe wyróżnienie dla 
Opolszczyzny pokazuje, że lo-
kalna kuchnia nie tylko kusi 
smakiem, ale staje się ważnym 
elementem promocji regionu 
i całej polskiej turystyki kuli-
narnej.

Opolski Bifyj najlepszym 
szlakiem kulinarnym w Polsce

LAUREACI 2025 ROKU  
W POSZCZEGÓLNYCH KATEGORIACH:

•	 rzecz – wyrób kulinarny – marcinek hajnowski,
•	 kulinarne wydarzenie cykliczne – Festiwal Śląskie Smaki,
•	 pakiet usług turystyki kulinarnej – kulinarna impreza 

turystyczna – Niech Cię Zakole,
•	 obiekt turystyki kulinarnej – Muzeum Toruńskiego 

Piernika,
•	 szlak kulinarny – Opolski Bifyj,
•	 miejsce – Pstrąg Ojcowski,
•	 doświadczenie kulinarne w turystyce wiejskiej – Kozia 

Farma Złotna,
•	 doświadczenie kulinarne w turystyce miejskiej – Targ 

Pietruszkowy,
•	 edukacja w turystyce kulinarnej – Frykasy z Kodnia,
•	 osobowość turystyki kulinarnej – Karol Okrasa.

Opolski Bifyj zdobył pierwsze miejsce w kategorii szlak kulinarny.
Zdjęcia: UMWO

Osobowością turystyki kulinarnej został Karol Okrasa.

Laureatem w kategorii wyrób 
kulinarny został marcinek 
hajnowski.
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REKLAMA

KULINARIA 

Opolskie specjały trium-
fowały na targach Smaki 
Regionów w Poznaniu. 
Nasi producenci przy-
wieźli aż siedem prestiżo-
wych Pereł w konkursie 
Nasze Kulinarne Dziedzic-
two – Smaki Regionów.

LESZEK MYCZKA

Do regionu powędro-
wały także kolejne 
medale, wyróżnienia 

i wyjątkowy Klucz do Polskiej 
Spiżarni. Województwo opol-
skie ponownie potwierdziło 
swoją kulinarną siłę.

Perły trafiły do:
•	 KGW Kijów – za sandacza 

z Jeziora Otmuchowskie-
go,

•	 OSM Olesno – za klinek 
ser twarogowy w solance,

•	 gospodarstwa Kozia Fer-
ma Wysoka – za ser kozi 
wędzony dymiona koza,

•	 KGW Winiary z Głogów-
ka – za piernik z latwergą,

•	 KGW Bogdanowice – za 

tort pani rejentowej,
•	 KGW w Chróścinie – za 

cykatę z rabarbaru,
•	 KGW Grocholub – za 

grochówkę na szpeku 
i karminadle.
Klucz do Polskiej Spiżarni 

odebrała Maria Magosz z Cu-
kierni Magosz w Krapkowi-
cach, której pomarańczówka 

zdobyła także medal targów 
Smaki Regionów. Jury wy-
różniło ponadto miód lipowy 
z Pasieki Zapylone oraz doj-
rzewający ser kozi z Koziej 
Fermy Wysoka.

– To święto polskiej i regio-
nalnej żywności, dzięki której 
ponad 15 procent polskiego 
eksportu opiera się na pro-
duktach rolno-spożywczych – 
podkreślał minister rolnictwa 
Stefan Krajewski, apelując do 
konsumentów o  świadome 
zakupy i patriotyzm konsu-
mencki.

Targi Smaki Regionów to 
jedno z najważniejszych wy-
darzeń kulinarnych w kra-
ju – w tym roku odbyły się 
w dniach 26–28 września i po 
raz kolejny pokazały, że opol-
skie smakuje najlepiej.

Opolskie znów na podium 
kulinarnym 

W konkursie od lat nagradzane są najlepsze potrawy i produkty 
regionalne.� Fot. UMWO
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KULINARIA

Plac Kopernika w Opolu 
na trzy dni zamienił się 
w krainę różnorodnych 
smakołyków. Od 3 do 
5 października czekały 
tam stoiska z pyszno-
ściami na słodko i słono, 
atrakcje dla dzieci, warsz-
taty i animacje.

MILENA SKÓRA

Festiwal rozpoczął się 
w piątek 3 października 
w samo południe, kiedy 

to otwarły się stoiska oferujące 
słodkie przysmaki, strefę food 
truck, chleby, a także ręko-
dzieło i zabawki. – Jesteśmy 
gospodarstwem pasiecznym 
z Nowego Sącza. Nabyć moż-
na u nas 11 rodzajów miodu, 
które pochodzą z naszego re-
gionu – mówił Tomasz Król. 
– Polecamy szczególnie wrzo-
sowy i nawłociowy. Oprócz 
tego mamy pyłki, kremowane 
miody z biofiltrowanymi owo-
cami, propolis, maści propoli-
sowe, świece woskowe i sojo-
we oraz mydełka.

Przyszedł również czas na 
zabawy dla dzieci, dekoro-

wanie figurek gipsowych, ko-
lorowe warkoczyki i tatuaże. 
Nie zabrakło też bajkowych 
maskotek, malowania buziek 
oraz konkursu wiedzy o sło-
dyczach.

– Na naszym stanowisku 
prezentujemy przede wszyst-
kim rękodzieło,  podusz-
ki i ręcznie robione czapki 
w różnych rozmiarach. Po-
nadto kamienie oraz wyroby 
z drewna i bursztynu – za-
znaczała Jolanta Kaczmarek-
-Rzymska, firma Dekornia 
ze Zduńskiej Woli. – Mamy 
sporą różnorodność, więc 
każdy może znaleźć coś dla 
siebie.

Kolejne dni festiwalu upły-
nęły równie ciekawie. W so-
botę 4 października uczestni-
cy od rana mogli spróbować 
wyjątkowych słodkości i wziąć 
udział w warsztatach kulinar-
nych. Po południu wystar-
towała bajkowo-magiczna 
parada, a w międzyczasie naj-
młodsi przygotowywali cza-
rodziejskie eliksiry. Zabawa 
zakończyła się zaś dyskoteką 
wraz z pokazem ognia Fire 
Show.

W niedzielę 5 października 
przed południem najmłod-
si malowali jesienne figurki 

i dynie. Z kolei po południu 
na plac Kopernika jeszcze raz 
zawitały bajkowe maskotki. 
Odbyły się także warsztaty cu-
kiernicze oraz zabawy z masa-
mi sensorycznymi. Wszystko 
to połączone z tworzeniem 
wielkiego muralu kolorowymi 
farbkami.

Portal i miesięcznik Opo-
wiecie.info objęły to wyda-
rzenie patronatem medial-
nym.

Weekend pełen magii  
i słodkości w Opolu

 Na odwiedzających czekali wystawcy z różnych rejonów Polski. Magiczny Festiwal Słodkości i Smaku odbył się w Opolu po raz drugi.

Spragnieni przygód odwiedzali Dom Strachów i korzystali z prze-
jażdżki kolejką Drago.

Organizatorzy zadbali o atrakcje 
dla młodszych i starszych.
Zdjecia: Milena Skóra
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REKLAMA

ROZRYWKA

Są takie wydarzenia, na 
które człowiek czeka jak 
na pierwsze truskawki 
w maju. W Opolu jed-
nym z nich jest Jarmark 
Franciszkański – świę-
to smaku, rękodzieła 
i wspólnoty. 

LESZEK MYCZKA

W tym roku mija już 
ćwierć wieku od 
pierwszej edycji, 

a to znaczy, że dorasta wła-
śnie całe pokolenie, które nie 
zna września bez franciszkań-
skich krówek i zapachu pajdy 
ze smalcem unoszącego się 
w okolicach klasztoru braci 
mniejszych.

Spacer po jarmarkowych 
uliczkach to podróż w krainę 
smaków i barw. Raz lemo-
niada, raz śląski kołocz, a za 
chwilę miód, kiełbasa albo 
słoik konfitury pachnącej 
wakacjami. Każdy kram kusi 
czymś innym, a że francisz-
kanie od początku stawia-
ją na naturalne i tradycyjne 
wyroby, można tu kupować 
bez poczucia winy. Ba, nawet 
z poczuciem misji – dochód 
z  imprezy wspiera bowiem 
renowację klasztoru. To taki 
handel z duszą.

Ale Jarmark Franciszkań-
ski to nie tylko zakupy. To 
także muzyka – od orkiestry 
dętej ze Szczepanowic po gó-
ralskich Pogwizdanych, od 
pop-gospelowego TGD po 
scholę młodych jezuitów. Dla 

jednych to okazja do nuce-
nia pod sceną, dla innych do 
odkrycia, że religijna muzyka 
potrafi mieć energię rocko-
wego koncertu. W tym roku 
do programu dołączył nawet 

youtuber o wdzięcznym pseu-
donimie Ślimak na Pustyni, co 
pokazuje, że franciszkanie nie 
boją się nowych czasów i po-
trafią trafić do pokolenia, któ-
re prędzej niż książkę otworzy 
smartfona.

No i najważniejsze – Jar-
mark otwiera k lasztorne 
drzwi, zwykle zamknięte dla 
zwykłych przechodniów. 
Można zajrzeć do podziemi, 
przejść przez furtę i poczuć, 
że duchowość św. Franciszka 
to nie tylko średniowieczna 
legenda, ale coś, co wciąż po-
trafi poruszać.

Ćwierć wieku minęło jak 
z  bicza strzelił, a  Jarmark 
wciąż ma ten sam urok – łączy 
zapach chleba, dźwięk muzy-
ki i radość spotkania. I oby 
tak dalej, bo w Opolu tradycje 
mają się dobrze wtedy, kie-
dy mają smak i serce. A tego 
franciszkanom na pewno nie 
brakuje.

Jarmark z duszą i smakiem

Jak co roku Jarmark Franciszkański przyciągnął tłumy.  � Zdjęcia: Leszek Myczka

Na jarmarku można było nabyć coś nie tylko dla ciała, ale również 
dla ducha. 
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Jesień w Gminie Dobrzeń Wielki przyniosła finał trzech pro-
jektów edukacyjnych. Dzięki wsparciu Wojewódzkiego Fun-
duszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Opolu 
udało się przygotować trzy przestrzenie edukacyjne w ra-
mach Akademii Młodego Ekologa.

EKO KLASA W SZKOLE Z ODDZIAŁAMI SPORTOWYMI
Szkoła Podstawowa z Oddziałami Sportowymi w Dobrze-

niu Wielkim zyskała nową EKO KLASĘ. Dzięki modernizacji 
wnętrza pracowni biologicznej i dostawie znakomitych po-
mocy naukowych, uczniowie mają dostęp do najnowszych 
technologii wspierających naukę biologii, chemii, fizyki, ma-
tematyki oraz geografii. Wprowadzenie bogatego zestawu 
materiałów edukacyjnych pozwala na praktyczne poznawanie 
zjawisk przyrodniczych. Atrakcyjna aranżacja przestrzeni i no-
woczesny sprzęt multimedialny zachęcają uczniów do rozwi-
jania zainteresowań ekologią. 

PRACOWNIA POD CHMURKĄ W PRZEDSZKOLU  
W DOBRZENIU WIELKIM

Niedaleko szkoły, na terenie należącym do Publicznego 
Przedszkola w Dobrzeniu Wielkim powstała „Pracownia 
pod chmurką”. Przedszkolaki już korzystają z wiaty, w któ-
rej znajdują się ławy, gry, a nawet ul edukacyjny. Cała grupa 
przedszkolna, w tym samym czasie, może korzystać z tego 
obiektu, łącząc zabawę z edukacją ekologiczną. Ciekawe 
i kolorowe gry oraz tablice edukacyjne zachęcają przedszko-
laków do spędzania czasu w „Pracowni pod chmurką” nawet 
w chłodniejsze dni. 

MATERIAŁ SPONSOROWANY GMINY DOBRZEŃ WIELKI

AKADEMIA MŁODEGO EKOLOGA 
W GMINIE DOBRZEŃ WIELKI

PRACOWNIA POD CHMURKĄ  
W ZESPOLE SZKOLNO-PRZEDSZKOLNYM W KUP

Ostatni projekt realizowany w ramach „Akademii Mło-
dego Ekologa” powstał w Zespole Szkolno-Przedszkolnym 
w Kup”. Ideą „Pracowni pod chmurką” jest prowadzenie zajęć 
dla dzieci przedszkolnych i uczniów nauczania początkowego 
oraz uczniów z klas starszych.  W pracowni prowadzone będą 
zajęcia z edukacji wczesnoszkolnej, przyrody, biologii czy geo-
grafii. Uczniowie będą mogli odkrywać „żywe skamieniałości” 
czyli drzewa, które żyły, gdy na Ziemi dominowały dinozaury.  
Opisy gatunków drzew znajdują się na tablicach edukacyjnych. 
W ramach projektu uczniowie będą mieli do dyspozycji przeno-
śne stoły, mikroskopy, lupy i atlasy, by na co dzień prowadzić 
badania w „Pracowni pod chmurką”. Wartość wszystkich trzech 
projektów wynosi ponad 130 tysięcy złotych. Pomoc Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w Opolu wyniosła 122.625,46 zł. Edukacja ekologiczna uczniów 
to inwestycja w czyste środowisko i nasze najbliższe otoczenie. 
Dziękujemy wszystkim osobom zaangażowanym w realizację 
Akademii Młodego Ekologa w Gminie Dobrzeń Wielki. 
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SZTUKA

W Chróścicach, na budynku 
filii Gminnej Biblioteki Publicznej 
w Dobrzeniu Wielkim oficjalnie 
odsłonięto nowy mural. Tradycja 
plecionkarstwa i wikliniarstwa 
znalazła swoje miejsce przy ul. 
Powstańców Śląskich.

MILENA SKÓRA

Mural ukazuje m.in. kobiety wła-
snoręcznie wyplatające kosze, 
obrazując w ten sposób lokalne 

tradycje wpisane na Krajową Listę Nie-
materialnego Dziedzictwa. Inspiracją do 

powstania dzieła była historia plecionkar-
stwa i koszykarstwa zakuta w chróścickiej 
tożsamości.

– Dawniej plecionkarstwo było bardzo 
istotne w życiu mieszkańców Chróścic – 
zaznaczał Piotr Szlapa, wójt gminy Do-
brzeń Wielki. – To, co jest związane z hi-
storią danej miejscowości, powinno być 
eksponowane i przekazywane następnym 
pokoleniom.

Mural został wykonany w ramach ini-
cjatywy Opolska Wieś Malowana, współ-
finansowany z budżetu województwa 
opolskiego w ramach programu Odnowa 
Wsi Opolskie. Inicjatorem jest Stowarzy-
szenie Seniorów Aktywni.

Dzieło powstało dzięki grupie Muraki: 
Patrycji Kostyrze, Paulinie Wróblewskiej, 
Saletnikkowi, Style With Easy 2.0 i Robotbo-
towi.� Fot. Milena Skóra

Opowieść o lokalnej tradycji 
na ścianie filii biblioteki w 
Chróścicach
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KOLEJNE NAGRODY  
DLA PARKU W POKOJU
Park w Pokoju doczekał się kolejnych wyróżnień. Pod czas 
50.edycji konkursu „Zadbany zabytek” organizowanej przez 
Narodowy Instytut Dziedzictwa, Wójt Gminy Pokój - Barbara 
Zając odebrała wyróżnienie w kategorii rewaloryzacji prze-
strzeni kulturowej i krajobrazu.

Z kolei 1 października w Wojewódzkiej Bibliotece Publicz-
nej w Opolu odbyła się rozdanie Certyfikatów Opolskiej Re-
gionalnej Organizacji Turystycznej. W kategorii Turystyczne 
odkrycie Roku otrzymała Gmina Pokój za Najlepszy Produkt 
Turystyczny Województwa Opolskiego 2025 pn.: „Zabytkowy 
Park w Pokoju”. Gminę w tym wydarzeniu reprezentował wi-
cewójt - Piotr Grzybowski. 

MATERIAŁ SPONSOROWANY GMINY POKÓJ

Inwestycje w gminie Pokój
•	 „Budowa drogi dojazdowej do gruntów rolnych w miejsco-

wości Kozuby, obręb Domaradz. Gmina Pokój”
- 	 Dofinansowanie zadania ze środków budżetu Woje-

wództwa Opolskiego.
- 	 Wartość zadania: 387 451,17 zł.
- 	 Wartość dofinansowania: 213 600,00 zł.

•	 „Przebudowa zbiorników retencyjnych w miejscowościach 
Domaradz, Jagienna i domaradzka Kuźnia”
– 	 Zadanie współfinansowane ze środków Unii Europejskiej 

w ramach poddziałania "Wsparcie na inwestycje zwią-
zane z rozwojem, modernizacją i dostosowywaniem 
rolnictwa i leśnictwa" objętego Programem Rozwoju 
Obszarów Wiejskich  na lata 2014-2020.

- 	 Wartość zadania: 455 100,00 zł.
- 	 Wkład Funduszy Europejskich: 454 731,00 zł.

•	 „Przebudowa zbiorników retencyjnych w miejscowościach 
Żabiniec oraz Dąbrówka Dolna”
- 	 Zadanie współfinansowane ze środków Unii Europejskiej 

w ramach poddziałania "Wsparcie na inwestycje zwią-
zane z rozwojem, modernizacją i dostosowywaniem 
rolnictwa i leśnictwa" objętego Programem Rozwoju 
Obszarów Wiejskich  na lata 2014-2020.

- 	 Wartość zadania: 462 959,00 zł.
- 	 Wkład Funduszy Europejskich: 462 713,00 zł.

Zdjęcie udostępnione przez Opolską Regionalną Organizację Tury-
styczną.
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MATERIAŁ SPONSOROWANY GMINY POKÓJ

WYDARZENIA  
W GMINIE POKÓJ
W minionym miesiącu w gminie Pokój odbyło się wiele 
kulturalnych wydarzeń. 19 i 20 września miał miejsce cha-
rytatywny kiermasz, dla Poli Betkier, zorganizowany przez 
Gminną Bibliotekę w Pokoju oraz Kawiarenkę Matylda.

Kolejnym wydarzeniem był ekumeniczny koncert w Ko-
ściele Ewangelickim Księżnej Zofii w Pokoju pt. „W Pokoju 
o pokoju”. Pod czas wydarzenia wystąpili wybitni artyści, któ-
rzy w swoim programie zagrali kanrantę Johanna Sebastiana 
Bacha.

Ostanie, ale również wyjątkowe wydarzenie, które odbyło 
się w ostatnim czasie był koncert saksofonowy - SAXESFULL 
– Filharmoniczny zmysł.

Pod czas wydarzenia w Oranżerii w Zabytkowym Parku 
w Pokoju można było usłyszeć standardy muzyki jazzowej, 
rozrywkowej i klasycznej.
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ROZRYWKA

Muzyka, piwo i bawar-
skie smaki. W sobotę 
20 września uczestnicy 
bawili się do późnej nocy 
na Śląskim Oktoberfeście 
w Dobrzeniu Małym. 
Impreza po raz kolejny 
cieszyła się ogromnym 
zainteresowaniem.

MILENA SKÓRA

Oktoberfest tradycyjnie 
otwarło odszpuntowanie 
beczki piwa – „O’zapft 

is!”. Chwilę później wystartowa-
ła huczna bawarska zabawa. Na 
scenie pojawili się: Karolina Tre-
la, grupa Kafliki, Glogovia Brass, 
Fest! Kapella, a także zespół BIS 
i DJ One Brother. Wystąpił rów-
nież wyczekiwany przez wielu 
Toby z Monachium, który za-
śpiewał swoje najpopularniejsze 
utwory, m.in. Jesteś najpiękniej-
sza, Przyjmij te czerwone róże 
czy Ręce do góry.

– Staramy się, żeby oprócz 
stałych elementów imprezy 
co roku było tutaj coś nowego 
– mówiła Alicja Kokot, pre-
zeska Stowarzyszenia „Borki 
– Aktywni Razem”. – Takie 
wydarzenie planujemy, jesz-
cze zanim zakończy się aktu-
alna edycja, dlatego cieszę się, 
że mamy zamówioną piękną 
pogodę, a noc również zapo-
wiada się ciepła.

Oprócz muzycznych wra-
żeń organizatorzy przygoto-
wali strefę gastronomiczną, 
w której serwowano przede 
wszystkim kiełbasę, golonkę, 
precle, pierniki i piwo. Nieod-
łącznym elementem imprezy 
były bawarskie stroje, ale kli-
mat dopełniały także oktober-
festowe dekoracje.

– Jestem tutaj już piąty raz. 
Bez Oktoberfestu nie byłoby 
września ani października – 
przyznała Katarzyna. – Bardzo 
lubię tę atmosferę, jest wesoło, 
wszyscy się bawią i są dla sie-
bie mili.

Nie zabrakło konkursów 
z nagrodami, różnorodnych 
zabaw, śpiewu i charaktery-
stycznego tańca ze skrzynka-
mi piwa. Tego dnia świętowali 
w końcu nie tylko mieszkańcy 
gminy Dobrzeń Wielki i oko-
lic, ale również goście z woje-
wództwa opolskiego, sąsied-
nich regionów i Niemiec.

– Jak co roku bawię się 
świetnie, bo zawsze jest fajnie 
– zaznaczała Ewa Wieczorek. 
– To duża impreza, już teraz 
jest sporo ludzi, a będzie jesz-
cze więcej.

Śląski Oktoberfest zorgani-
zowało Stowarzyszenie „Borki 
– Aktywni Razem”. Impreza 
współfinansowana ze środków 

Marszałkowskiego Budżetu 
Obywatelskiego, pod patro-
natem medialnym redakcji 
Opowiecie.info.

W DOBRZENIU MAŁYM  
PO RAZ SIÓDMY ODBYŁ SIĘ 
ŚLĄSKI OKTOBERFEST

Tradycyjne „O’zapft is!” wprowadziło wszystkich w klimat Oktoberfestu.

Biesiadna muzyka i tańce to coś, czego nie może zabraknąć na 
imprezie w bawarskim stylu.
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Tego dnia królował złoty trunek, który był nieodłączną częścią 
zabawy.

Kolorowe stroje bawarskie od razu wyróżniały się na parkiecie.

Uczestnicy chętnie pozowali do wspólnych zdjęć na tle ścianki.
Uśmiech i dobra atmosfera to podstawa każdej udanej imprezy.

Oktoberfest to jeden z najsłyn-
niejszych festynów na świecie.

W strefie gastronomicznej ser-
wowano m.in. kiełbasę, golonkę, 
precle i pierniki.

Program artystyczny trwał od godz. 17.00 aż do późnej nocy.
Zdjęcia: Milena Skóra
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ROZRYWKA

Do Nowych Siołkowic 
po raz kolejny zawitało 
święto piwa w bawarskim 
stylu. W sobotni wieczór 
13 września mieszkańcy 
i goście bawili się podczas 
ósmej edycji Oktoberfestu.

MILENA SKÓRA

Zabawa rozpoczęła się 
o godz. 18.00, jednak 
wyczekiwany moment 

nastąpił pół godziny później. 
Było nim odszpuntowanie 
beczki piwa wraz z krótkim 
przemówieniem i podzięko-
waniem dla organizatorów. 

W tym samym czasie w okto-
berfestową atmosferę wpro-
wadziła uczestników orkiestra 
Ozi-Brass, a DJ Sandra zadba-
ła o prowadzenie imprezy. Nie 
obyło się również bez wspól-
nych rozmów przy stołach. 
Były konkursy, śpiewy i tańce, 
dzięki czemu każdy mógł po-
czuć biesiadną atmosferę.

– Odszpuntowanie beczki 
piwa to tradycja, która wy-
wodzi się z Monachium. Jest 
związana ze ślubem Ludwika 
z księżniczką Teresą, dlate-
go na ich cześć każdego roku 
świętuje się pamiątkę tego 
wesela – mówiła Gabriela 
Niedźwiedź, sołtyska Nowych 

Siołkowic. – Dzisiaj chcemy 
się bawić, integrować i jedno-
czyć ludzi. Takie imprezy to 
też motywacja do wspólnych 
spotkań między wsiami.

Na stołach królowały ba-
warskie przysmaki, m.in. chleb 
ze smalcem, pasztet, kiełbasa, 
golonka, precle, pierniki i ok-
toberfestowe serca. Tradycyj-
nie nie zabrakło również ciasta 
i kawy oraz oczywiście piwa.

Nieodłącznym elementem 
imprezy były bawarskie stroje. 
Klimat dopełniały także przy-
gotowane dekoracje – wieńce 
z bluszczu, szyszek i chmielu 
oraz charakterystyczne biało-
-niebieskie ceraty.

– Przygotowania do impre-

zy zaczęliśmy w połowie lipca. 
Piekliśmy pierniki, wieszali-
śmy dekoracje, a w ostatnich 
tygodniach robiliśmy wieńce 
i różne smakołyki – zaznacza-
ła Gabriela Niedźwiedź. – Pra-
cy trochę jest, ale jak się widzi, 
że buzie są uśmiechnięte i lu-
dziom się podoba, to znowu 
pojawia się mobilizacja, żeby 
w przyszłym roku zorganizo-
wać taki Oktoberfest.

Wydarzenie zostało zreali-
zowane przez sołectwo Nowe 
Siołkowice, Stowarzyszenie 
Odnowy Wsi „Nowe Sioł-
kowice” i gminę Popielów, 
współfinansowane przez sa-
morząd województwa opol-
skiego.

Bawarskie przysmaki, muzyka 
i złoty trunek. Oktoberfest  
w Nowych Siołkowicach

Symboliczne otwarcie beczki piwa oficjalnie rozpoczęło bawarską 
zabawę.

Tematyczne konkursy z nagrodami to pozytywna rywalizacja mię-
dzy uczestnikami.

Oktoberfest w Nowych Siołkowicach po raz ósmy połączył tradycję, 
muzykę i radość.

Bawarskie stroje odzwierciedlają kulturę i tradycję regionu.
Zdjęcia: Milena Skóra
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Murów, ul. Wolności 58,

tel. 506 398 504

biuro@marekpietrek.pl

Wysoka jakość, krótkie terminy dostaw 
 i transport z rozładunkiem

Sprawdź pełną ofertę na  
naszej stronie!

REKLAMA

KULTURA

Zapraszamy do udziału w 32. Regionalnym Konkursie 
Literackim „Ze Śląskiem na ty”. Prace konkursowe 
można przesyłać do 31 października do godz. 15.00.

ANIMATOR

Stowarzyszenie na Rzecz Wspierania Inicjatyw Kultu-
ralnych w Gminie Łubniany ANIMATOR zaprasza 
do udziału w 32. Regionalnym Konkursie Literackim 

„Ze Śląskiem na ty”. Regulamin konkursu i zasady uczest-
nictwa w konkursie dostępne są na stronie internetowej  
www.animator.opole.pl Prace należy przesłać na adres:

ECOKOM Luboszyce, ul. Opolska 21, 46-022 Luboszyce
z dopiskiem Regionalny Konkurs Literacki 

„Ze Śląskiem na ty” 2025.
Termin dostarczenia prac do 31.10.2025r. do godz. 15.00.
Uroczyste podsumowanie konkursu odbędzie się 28 listopada 

2025r. (piątek), godz. 17.00, w sali koncertowej Państwowej Szko-
ły Muzycznej I i II stopnia im. Fryderyka Chopina w Opolu.

Dodatkowe informacje na temat konkursu można uzyskać 
za pośrednictwem poczty mailowej Organizatorów kontakt@
animator.opole.pl lub pod nr. tel. +48 889 688 243

Serdecznie zapraszamy do udziału!

ZE ŚLĄSKIEM NA TY – RUSZYŁA KOLEJNA 
EDYCJA, MOŻNA JUŻ PRZESYŁAĆ PRACE
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RELIGIA

Niejednokrotnie zwra-
caliśmy uwagę na po-
głębiający się kryzys 
w Kościele. Przytaczali-
śmy statystyki ilustrujące 
spadek liczby osób dekla-
rujących się jako katolicy 
czy uczniów uczęszczają-
cych na lekcje religii. 

MARZ K 

Jest to jednak tylko część 
obrazu. Wciąż nie braku-
je bowiem ludzi głęboko 

wierzących, dla których rela-
cja z Bogiem nie jest kwestią 
tradycji czy obowiązku, a na-
turalnym stylem życia. Opo-
wiedzieli nam o tym dwaj 
nasi Czytelnicy – z Dobrzenia 
Wielkiego i Opola.

„Nikt mnie  
nie przekona,  

że Boga nie ma”
Dorastał w domu, gdzie 

wiara katolicka była czymś 
naturalnym i głęboko zako-
rzenionym, a udział w nie-
dzielnych nabożeństwach, 
mszach szkolnych czy cele-

browanie świąt było oczywi-
ste. – Moi rodzice byli bardzo 
wierzący. Naszą naturalną 
rutyną w niedziele była msza 
święta o 7.00 rano, a po po-
łudniu nieszpory. Nawet kie-
dy jako nastolatek zacząłem 
chodzić na dyskoteki, rodzi-
ce dawali mi samochód pod 
warunkiem, że rano poje-
dziemy do kościoła – wspo-
mina z uśmiechem mieszka-
niec Dobrzenia Wielkiego. 
– Rodzice zawsze byli dla 
mnie przykładem dobrych 
chrześcijan. Widziałem, jak 
modlili się nie tylko za siebie, 

ale też za innych. To dało mi 
ogromne poczucie bezpie-
czeństwa i pewność, że wia-
ra jest czymś, co prowadzi 
przez życie.

Ta głęboka religijność, 
jak podkreśla, przetrwała 
do dziś. Nigdy też, nawet 
na moment, nie została za-
chwiana. – Nigdy nie wątpi-
łem w istnienie Boga – mówi 
stanowczo. – Oczywiście 
były momenty trudne, szcze-
gólnie kiedy moi rodzice za-
chorowali na nowotwory. 
Zastanawiałem się wtedy, 

W RELACJI 
Z BOGIEM –  
DWA OBLICZA 
WIARY

Fot. Pixabay
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dlaczego tak jest, że dobrzy 
ludzie muszą cierpieć w swo-
ich ostatnich dniach, chociaż 
absolutnie na to nie zasłużyli. 
Do dziś nie znalazłem racjo-
nalnej odpowiedzi.

Mimo tych wątpliwości 
w chwilach próby to właśnie 
Bóg był dla niego oparciem. 
– Rodzice byli dla mnie przy-
kładem, że nawet w ogrom-
nym cierpieniu wiara przy-
nosi ukojenie i siłę. Od nich 
nauczyłem się takiego po-
dejścia. Bo choć wiele rzeczy 
możemy zmienić według 
własnego uznania, nie na 
wszystko mamy wpływ i nie 
zawsze wiemy, co w danej sy-
tuacji jest dla nas najlepsze. 
W takich momentach modlę 
się do Boga, aby mną pokie-
rował – zaznacza.

Z czasem sam stworzył 
rodzinę, w której wiara jest 
obecna równie mocno, jak 
w jego domu rodzinnym. – 
Wraz z żoną, która również 
jest głęboko wierząca, starali-
śmy się być dla naszego syna 
przykładem, bo uważam, 
że nie można oczekiwać od 
dzieci, że będą wzorowymi 
katolikami, jeśli sami nimi 
nie jesteśmy. Bez odpowied-
nich wzorców i przyzwycza-
jeń wyniesionych z domu 
trudniej jest wejść na właści-
wą ścieżkę – mówi. – Przeka-
załem synowi wartości, któ-
re sam uważam za słuszne, 
ale nigdy do niczego go nie 
zmuszałem. Wiary nie moż-
na narzucić, ta iskra musi 
sama pojawić się w człowie-
ku. Cieszy mnie, że w nim się 
pojawiła.

Jako katolik z niepokojem 
patrzy na coraz powszech-
niejsze wśród młodych lu-
dzi odchodzenie od wiary. 
Zaznacza jednak, że daleko 
mu do oceniania. – Każdy 
ma wolną wolę i musi sam 
zdecydować, ponosząc kon-
sekwencje swoich wyborów. 
Ja mogę dawać świadectwo 
i podawać przykłady, które 
pokazały mi, że Bóg istnie-
je i można na Niego liczyć 
w każdej sytuacji – opowia-
da. – Oczywiście przykro mi, 
kiedy ktoś odchodzi z Ko-

ścioła, ale do wiary nie moż-
na zmuszać. We mnie nie ma 
zwątpienia i nikt mnie nie 
przekona, że Boga nie ma.

Tej głębokiej wiary nie 
zachwiała w nim też żad-
na kontrowersja związana 
z Kościołem. Podkreśla, że 
do świątyni nie idzie na spo-
tkanie z księdzem, a z Bo-
giem. Krytycznie podchodzi 
też do oceniania całej in-
stytucji przez pryzmat jed-
nostek. – Jeśli latem przez 
sześćdziesiąt dni jest ciepło 
i słonecznie, a dwa dni są 
deszczowe, to przecież uzna-
my je za pogodne. Podobnie 
jest w Kościele. Nie możemy 
mówić źle o wszystkich księ-
żach, bo jeden z nich popeł-
nił przestępstwo. Większość 
to dobrzy kapłani, którzy 
poświęcili życie dla służby 
Bogu i ludziom – zaznacza. 
– Wydaje mi się, że to tyl-
ko wymówki. „Nie chodzę 
do kościoła, bo ksiądz zro-
bił coś niewłaściwego” albo 
„Odchodzę od wiary, bo nie 
podobają mi się niektóre re-
guły”. To Dom Boży, a jego 
zasady są święte. Trzeba je 
przyjąć, zamiast dowolnie 
interpretować czy oczeki-
wać, że Kościół dostosuje 
reguły do każdego z osobna. 
Oczywiście nikt nie jest ide-
alny i popełniamy błędy. Ale 
jeśli ich żałujemy, uzyskamy 
wybaczenie.

„Zachowujemy się jak 
rozkapryszone dzieci, 

które krzyczą,  
gryzą i kopią”

Zgoła inna jest historia ko-
lejnego naszego rozmówcy – 
mieszkańca Opola. On Boga 
odnalazł dopiero po 30. roku 
życia, a wcześniej przez wie-
le lat nazywał siebie ateistą. 
W jego domu religia była obec-
na, choć nie była to szczególnie 
głęboka wiara. – Były święta, 
niedzielne msze, pacierz, któ-
rego nauczyła mnie mama. 
Ale to wszystko odbywało się 
z obowiązku, bez głębszego 
zrozumienia. Bardziej jak zwy-
czaj, a czasem wręcz uciążliwa 
tradycja – opowiada.

Jako dziecko praktykował, 
bo tego oczekiwali od niego 

rodzice. Kiedy przestali na-
ciskać, on postanowił zre-
zygnować z Kościoła. – Wy-
darzyło się to w okolicach 
bierzmowania, do którego 
po dziś dzień nie przystąpi-
łem. Od tej pory uczestniczy-
łem w mszach świętych tylko 
wtedy, kiedy musiałem, na 
przykład podczas świąt. Ro-
biłem to dla moich babć, bo 
byłoby im przykro, gdybym 
odmówił pójścia z nimi do 
kościoła – wyjaśnia.

Mimo iż przez lata nie 
praktykował, w dorosłości 
postanowił przeczytać Bi-
blię. – Chciałem to zrobić, 
żeby mieć obiektywne zda-
nie. Nie chciałem być takim 
internetowym ateistą, który 
powtarza zasłyszane frazesy 
– przyznaje. – Przeczytałem 
różne tłumaczenia Starego 
i Nowego Testamentu, dzię-
ki czemu zyskałem zupełnie 
nową perspektywę. Odkry-
łem, że Bóg nie chciał kukie-
łek, które może kontrolować, 
tylko kompanów. Stworzył 
człowieka jako kogoś nie-
zależnego, nawet od Niego 
samego. Dał nam wolność, 
która jest największym da-
rem, ale i największym prze-
kleństwem.

Lektura nie tylko odmie-
niła jego sposób patrzenia 
na świat, ale też głęboko go 
poruszyła. – Od początku 
Bóg chciał mieć towarzysza, 
a my zachowujemy się jak 
rozkapryszone dzieci, które 
krzyczą, gryzą i kopią. Mimo 
to On nigdy z nas nie zre-

zygnował. Nawet Izraelici, 
którzy byli narodem wybra-
nym i szczególnie umiłowa-
nym, co krok zdradzali Boga, 
a jednak wciąż otrzymywali 
przebaczenie – zauważa.

Dziś trudno mu ocenić, 
czy wiara była w nim zawsze, 
a Biblia jedynie ją rozbudzi-
ła. – Może w każdym jest 
taki fundament. Ktoś trafnie 
powiedział kiedyś, że nie ma 
dobra i zła w klasycznym 
sensie. Jest życie w zgodzie 
z Bogiem, które daje spo-
kój, i życie poza Nim, które 
prowadzi do wyrzutów su-
mienia. W tym sensie czło-
wieka zawsze będzie ciągnąć 
do wiary – stwierdza. – We 
mnie relacja z Bogiem przy-
wróciła poczucie bezpieczeń-
stwa. Czuję, że ktoś nade 
mną czuwa i nie boję się 
tego, co będzie po śmierci.

Jak sam przyznaje, choć 
wiara rozbudziła się w nim 
na nowo, nie wrócił do re-
ligijnych praktyk narzuca-
nych mu w dzieciństwie. – 
Kościół to dla mnie przede 
wszystkim wspólnota wie-
rzących, spuścizna po apo-
stołach, którzy wędrowali, 
nauczali i wyznaczali na-
stępców. Ale dziś, po setkach 
soborów i schizmach, istota 
ich przekazu się zagubiła 
– mówi. – To Biblia mnie 
przekonała. Odkryłem, że 
Bóg od początku chciał bli-
skości, a człowiek wciąż Go 
odpychał. A skoro On mimo 
tego nigdy się nie odwrócił, 
ja też nie mogę.

REKLAMA
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Niechaj będzie powie-
dziane od razu: pogoda 
13 września 2025 roku 
Rogowowi Opolskiemu 
nie sprzyjała. Chmury 
zbierały się groźne, wiatr 
hulał po zamkowych 
murach, a niejedna para-
solka musiała stawić czoła 
kaprysom aury. 

LESZEK MYCZKA

A jednak sama impreza 
udała się nadzwyczaj-
nie. Bo kiedy literaturę 

bierze się na serio, nawet deszcz 
nie potrafi zgasić żaru słowa.

Na dziedzińcu i w parku 
zamku w otoczeniu publicz-

ności pojawili się dostojni 
goście – od wicemarszałka 
Zbigniewa Kubalańcy po 
przedstawicieli bibliotek, 
instytucji kultury, radnych 

i sołtysów. A kiedy Andrzej 
Grabowski wcielił się w same-
go Jana z Czarnolasu, można 
było odnieść wrażenie, że 
duch mistrza fraszek przysiadł 

gdzieś na kamiennej balustra-
dzie i spoglądał z życzliwo-
ścią.

Program przygotowano 
bogaty niczym królewski stół: 
warsztaty fotograficzne i ma-
larskie, zwiedzanie zamku, 
uśmiechnięte miasteczko dla 
dzieci, koncert filharmoników 
opolskich, a na koniec – spo-
tkanie z samym Grabowskim.

Najważniejsze jednak, że 
zabrzmiały słowa Jana Kocha-
nowskiego. „Szlachetne zdro-
wie…” powtarzano zgodnie, 
a wielu kiwało głowami, jakby 
w tych wersach znajdowało 
echo własnych doświadczeń. 
I to właśnie sens Narodowe-
go Czytania: przypomnieć, że 
literatura nie jest muzealnym 
eksponatem, ale częścią naszej 
codzienności.

Dzień Jana z Czarnolasu  
w Rogowie Opolskim

Gościem specjalnym wydarzenia był Andrzej Grabowski. �
Fot. UMWO
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Z pamiętnika  
Elfrydy Honisz

W niniejszym wydaniu Antereja zamieszczamy, wyróżnioną w 2011 
roku w Regionalnym Konkursie Literackim „Ze Śląskiem na ty” pracę 
pt. Babcia wciąż nosi piękny warkocz... Jej autorką jest Dominika 
Suchy, wtedy uczennica Publicznego Gimnazjum w Białej. Praca 
została napisana na podstawie pamiętnika, jaki w latach 1949-
1963 prowadziła  babcia Dominiki, pani Elfryda Honisz. To bardzo 
wyjątkowe i wzruszające  opowiadanie. Poza treścią na uwagę 
zasługuje też zapis, w którym autorka starała się z pieczołowitą 
dokładnością wyrazić walory gwarowe okolic, skąd pochodzi. Być może 
czytelnikom ten zapis przysporzy trochę trudności, jednak jak zawsze 
zachęcam do wnikliwego w czytania się w każde słowo, aby na tyle 
ile to możliwe poznać gwarę mieszkańców okolic Białej i Kujaw. 

Jak pisze inny uczestnik tego Konkursu, dr Robert Hellfeier, 
fenomen gwary, jaką posługują się mieszkańcy części  
północno-zachodniej ziemi prudnickiej polega na tym, że 
osoby się nią posługujące hełczą i mówi się na nie potocznie 
hełki. Hełk nie powie stoło koło za stodołą (stoi rower za 
stodołą) – jakby powiedział ktoś w innej części Śląska 
– tylko steło keło za stedełył. Jak kiedyś rozmawiałem 
z panem Robertem na ten temat, osób, które hełczą jest 
już bardzo mało. To mnie niestety bardzo martwi. Nie 
wiem, jak jest dzisiaj, ale mam nadzieję, że kulturowy 
fenomen hełków jakoś sobie poradzi i przetrwa 
jeszcze wiele wieków. Tak samo, jak warkocz pani 
Elfrydy, który dzięki pracy Dominiki wciąż żyje i na 
swój sposób przeszedł do naszej lokalnej historii.

Krystian Czech – łod Franca Jóskowego   
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Pamiętnik Elfrydy Honisz

17.12.1949r.
Witóm Cie, Pamiałtniku! Dzisiej   za-

człach   pisać, ale wiydz, że joł   nie móm 
wiela czasu, a przyz to bandał  mało pisać. 
Cieszał se, że mama dała mi kónsek papiy-
ru, bo dzisiej tak o wszystko ciałżko. Wiysz, 
tera je ganz ciymno i joł sie bojał, że ktojś 
przidzie   i mie owrzeszczy, że jeszcze nie 
śpiał. Nikt przecał nie lubi w rzić dostać.

25.12.1949r.
Tera só świanta, najlepszyj czas. Przi-

szła wielkoł zima,   je mroźno i  śniyg ino 
sypie, ale Dziecióntko zajś nie wiał jak 
prziszło. Prziniósło zoki, szaliczek i ciastka- 
chopki. Jak to Dziecióntko robi ty ciastka, 
że sóm takimi ludkóma? Gdzie łóno jy pie-
cze?

04.01.1950r.
Zrobiółach wczoraj cojś niedobrygo. 

Ołma kazała mi prziłożyć do pieca, a  joł 
powjydziała, że zrobiał to potyn. Alech  
zapómniała i po dwóch godzinach zgasło. 
Kedy prziszła mama, to ołma powiydziała, 
że jyj nie posuchałach i dostałach lejty łod 
mamy. Od tera bandał wjedziyć, że ołmam 
zawsze czeba usuchnóńć. Przeprojsiłach , 
ale jeszcze mi je tak gupio. 

06.02.1950r.
Móm nowół  kuzinał, Lizbet. Takoł ma-

łoł, fajnoł i bandał se nióm opjykować, ban-
dziymy na pewno dobrymi koleżankóma.

25.05.1951r.
Dzisiej nie muszał robić tela zadania jak 

zawszy, no to idał z koleżankóma se poga-
dać na nasz plac. Tał tysz chopcy grajół 
w bala. Mómy małyj plac i bardzo uważa-
jóm skisz bo zarołski blisko rojśnie zboży. 
Tyjdziyń tymu  chopcu bal wlecioł do zbo-
ża Suchana. A tyn tał już stoł ze kijał i jak  
wyskoczył, to koledzy tak dostali, a  my 
jeszcze zdónżyły uciec.  Dobrze im tak, za 
to że cióngnół nołs za warkoczy,  a nołba-
rzyj tyn gizd Ernest Suchy.

18.05.1952r.
09.05 mieli my wycieczkał do Wiyliczki. 

Wyjechali my ze wsi o godz.6.00 …. auto-
busał! Cieszyli my se straszniy, bo jeszczy 
nie jechali my autobusał. Tak wysoko na 
fotelach, nie umieli my prziwyknółć. Ta 
kopalnia je interesujóncoł, wielkoł i piynk-
noł. Najlepszyj byli ludki ze soli i Kapliczka 
Świyntyj Klary.

16.10.1952r.
Dzisiej mojy dwanasty urodziny, najfaj-

niejszyj dziyń. Mój brat Erich nazbiyroł mi  
dużo kwiołtków, wszyscy dóma, w szkole, 
we wsi mi winszowali i  zarołs je czowiyk 
weselszyj. Mama z  Ołmóm wyjóntkowo 
upiekła rana babkał, co se tylko w świan-
ta i  łodpusty robi. Już joł je takoł wielkoł 
dziołchoł i  kedy se nie obejrzał, to badał 
dorosłoł. Dziyńkujał Pónbóczkowi,  że  uro-
dziłach se tu, że mogał se uczyć, że woj-
na była jak joł była małoł. To je najgorszoł 
rzecz, jakoł może spotkać czowiyka, każ-
dyj każdygo nienawidzi. Byłach małoł jak 
była ta wielkoł kótnia, ale i tak to dobrze 
pamiałtóm. Do dzisiej zdoł mi se, że strze-

lajół np. jak cojś spadnie czy tupie, to już 
se bojał, i chcał iść do piwnicy se schować. 
Myślał, jakby to tato mioł iść w  każdyj 
chwili do wojska. Mojy dwie koleżanki stra-
cióły ojca i żyjół  bez niygo. Przypominóm 
se, jak ciotka Elza czymała mie za rankał, 
a kuzina Marta pchała tołczkoł ze szranał 
łod Kujółw aż do Racławic. Miałach wtedy 
trzi latka. 

11.10.1952r.
 Jak codziynnie przichodzał ze szkoły, to 

już na stole leżyj kartka z robotół, co móm 
zrobić. Zawsze  je cojś takygo: pomjywać, 
nafutrować psa, ostrugać kartołfly na 
wieczór i  iś na poly pómołgać. Cieszał se, 
że je tak, a nie inakszyj. Cojś joł  suszała, że 
pod  Katowicóma ludzie jedzynia nie mie-
li i cianżko robjyli u Niymców za karał, ale 
dokładniy nie wiał. Rano, w połojdniy i na 
wieczór wszyscy razym dziankujymy Panu 
za wszystko. Je październik, to prawie ca-
łoł wioska idzie rzyakć różaniec.

06.03.1953r.

BABCIA WCIĄŻ NOSI 
PIĘKNY WARKOCZ…

Zaciekawiona życiem sprzed pięćdziesięciu, sześćdziesięciu lat w Racławiczkach, skąd wywodzi się mój tato, poprosiłam 
babcię, aby opowiedziała mi o swoim dzieciństwie. Usiadła na swym ulubionym, starym, drewnianym stołku i przez długi czas 
mówiła o swoim życiu  wszystko, co jej się przypomniało. Nagle szybko wstała, wzięła mnie za rękę i zaprowadziła na strych, 
gdzie z szafki, stojącej na podłodze, wyciągnęła zakurzony, mały kuferek. Kiedy go otworzyła, moim oczom ukazało się kilka-
dziesiąt szarych fotografii oraz pogniecione, papierowe zawiniątko. Ku mojemu zdziwieniu babcia wyciągnęła z niego długi, 
brązowy ... warkocz?! Wzruszona, bałam się chwycić włosy, które niegdyś rosły na głowie mojej babuni, a teraz zastąpiła je 
krótka, siwa czuprynka. Jednak moją uwagę przykuł wystający spod zdjęć pożółkły skrawek papieru. Gdy go pociągnęłam , 
miałam już w ręku kilka kartek zapełnionych drobnym niebieskim pismem. Powoli zaczęłam się wgłębiać w ich treść…
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W nocyj  zaczły bić dzwóny. Co je lous? 
Rano w szkole powiydzieli nóm, że Sztalin 
umar i przyz to je tera  żałoba. Nad naszół 
tablicół wisi portryt tygo dowódcy. Kołza-
no nóm przywiónzać czornół wstónszkoł 
i postawić  pod obrazał kwietnik z kwiołt-
kóma. No ja, ale nikt go dóma niy mioł, to 
szłach z kolyżankóma do farołża pożyczyć. 
Nie chcał nic pisać ło Sztalinie skiż ludzi, bo 
jak by ktojś to znalołz i poczyjtoł, to w na-
szyj dómu mómy milicjał na gland. Jak już 
szłach du dóm, na każdyj dómu wisiała fla-
ga z czornół wstónszkół. Już byłach blisko, 
a tu  przed chałpół Matuszka stoi milicja, 
bo flaga nie wijsiała u nich. A  naprzeciwko 
jusz w oknie prandko wycióngajół. 

15.12.1954r. 
Na ja, rodzina chopskoł ani wiela nie 

łodpoczyjwoł, nawet w zimał, kedy na polu 
se  nic nie robi. Tera  je pora na skubanie 
gałsiów, takoł trochał nieciekawoł robotał. 
Łobierajoł se takij twardyj fortuch. Żywuł 
ganś se wsadzoł  miałdzy nogi i  se szkubie. 
Jeśli se by jół zabjyło, to nie je jusz  ciepłoł, 
a piyrza  nie szło   wcale by wycióngnónć . 
Kedy gałś polejymy goróncół wodół, pióra 
zrobiół se małyj, mokry i  bandół do wy-
ciepniyńcia. Tak to mómy piyrza przyz 2- 3 
lata, bo co roku gałsi rosnół. To gełganie 
w całyj wiosce se rozłajzi. Gałsióm wytar-
guje se trochał piór, nie wszystko. Choć 
pióra im prandko urosnół, to tyj biydnyj 
ptołkóm je tak zimno na tyj mrojzie, tak 
beczół. No ja, jak se jy tak czymoł przi ,,se-
buczyniu”, to mocno gryjzół, bróniół se. 
Zawsze przyłajzi tela ciotek, sómsiadek, 
żeby pomołgać  nóm w szkubaniu. 

Gadajół  tysz o  tyjch legendach, pierdo-
łach wioskowych. Pamiałtóm, na wieczór, 
kedy byłach trochał mynszoł, nawlykałach 
ołmie nić na igłał. Óna opowiadała mi le-
gendy, potym przez dwa tyjdnie, drzymać 
nie umiałach. Bardzo se   bojał do dzisiej 
legyndarnygo psa. Je ón koło rzeki przed 
Chrzelicóma, nazyjwómy to miejsce Bie-
żawy, skisz tamtyjch ludzi. Co jakijś  czas 
w nocyj, każdyj, kto bałdzie dreptoł, to zo-
baczyj tygo psa. Pies towarzyszół ludzióm 
, co tał łażół, a potym znikoł. Ołma opowia-
dała, że kto zobaczyj tygo psa, spotkoł go 
nieszczyjście. Tak było z moim ołpóm, któ-
ryj przyjeżdżoł na kole przez most i musioł 
slyjś z koła, bo ta bestyj przy nij szła, ale 
nie widzioł od niyj  łba, ino  szyja, była czer-
wónoł łod krwi. Jak jusz przelołz, to  duch 
zniknół. 

Rano już go Rusy zastrzelyli… 
27.07.1954r.
Na ja i  zajś prziszło lato, czas żniwnyj. 

Tak se stało, że niydziela, a  tysz Świan-
tyj Anny. Całoł familia   popyndałowała 
na Górał Świantyj Any, gdzie był łodpust. 
Było tela ludzi, do kojścioła wlyjś nie szło, 
a wszałdzie tumy. Wszystko opstrujóny na 
kolorowo, kobiyty z wiosek zrobjóły taky 
różny koszy z owocóma, koróny Matky Bo-

sky ze sumy i szmatek. Dziyń  łodpoczynku 
i zajś z samygo rana do roboty. Jusz zboży 
je dobry i  jy czyba pozbiyrać. Chcał napi-
sać, jak zbiyrómy, bo nie wiał, czy za paroł 
lout bałdziymy to robić. Wierzał, że ban-
dzie inakszyj, ale to moży dopiero za szejś-
dziesiónt lout.  Najpiyrw papa kojsi kosół 
zboży, my zajś wiółżymy jy w taky komin-
ky, co stojół. Potyn czeba je wszystky dać 
na wóz i zawiejś do studoły.  Zawsze bierał  
z  Edmundał chorby (wielky grabiy) i  gra-
bujymy całyj poly, aby pozbiyrać resztki 
sumy. W  studole rozwijómy ty snopki 
i walimy jy cepóma, a to ziarno samo wy-
skakuje wszystko. Potyj ino sumał se zajś 
wiónże, a ziarynka ostawioł se trochał dlo 
zwiyrzónt, a resztam se wiejzie do młyna.

19.04.1954r.
Wtorek po lanyj poniedziałku, niy ma 

szkoły, to móm trochał czasu. Połlyniy 
Judasza udało se! Joł z  Erichał i  sómsia-
dóma nazbiyrali tela drzewa, że była wiel-
koł fojyrkab. Siedziyli my wszyscy bardzo 
dugo, oglóndali innyj fojerki we wsi. Czeba 
pamiyntać, aby być cicho, nie wygupiać 
se, bo to je noc przed Mynkół Pana Jezu-
sa i  On wtety czuł se już źle. Tyn Judasz 
Go tak zraniół, że Go za to czeba społlić, 
aby i my nie byli tacy jak Judasz. W Wiyl-
kij Czwortek i  Wiylkij Pióntek całuł noc 
w żalu modlili my se w kojściele, i czuwali. 
W  Wiylkij Pióntek był post,   jedli my ino 
chlyp i  piyli wodał. W  Wiyloł Sobotał tyż, 
w połojdniy prziszli ministranci po piyniun-
dze za klapaczkowaniy po wsi od czwart-
kowego wiyczora do sobotniygo wieczora. 
Ty  klapaczki só gojśny i mówiuł wszystkim 
o pojście i pokucie. I tak w Wiylkij Czwoj-
rtek i  Pióntek dugo w  nocyj modlimy se 
w kojściele. Fajny sóm dekoracjy boczny-
go ołtarza, jakiś obrołzek, przejściyradło, 
figury. Nie je tak fajnie siedzieć w  nocy 
w  takij strasznyj, smutnyj czajsie, kedy 
przeżywómy Mankam Pana Jezusa. Myślał 
se, jak Ón to przeboloł? 

A propo lanygo poniydziałku. Wszystky 
dziołchy były całyj dziyń mokryj, bo  nie-
dobryj chopczyska jy góniły z ainmróma, 
a mojał koleżankał Anał wsadzili na tołcz-
kał i jół w rzyce wymoczyli. 

30.07.1955r.
Dzisiej tyż czeba było iś na pola, bo tak 

gorko i słóńcy grzejy. Taki hic, że aż se ro-
bić nie chciało. Rano, po śniołdaniu, poszli 
my na naszy pola koło Serwitu,  to trochał  
dalyko. Tata kojsiół, my reszta wiónzali  
kominki ze sómy i  stawiołli my je. Uwijali 
my se, bo taka zaducha, cali spocóni, słabi, 
nawet nic nie rozprołwiali my. Dzwóny za-
bióły na Anioł Pański w połojdniy, połojżyli 
my narządzia, klankli my i  zaczli rzykać. 
Jak to piynknie dziankować Pónbóczkowi 
za słóńcy, naturał, ziymiał i  radojś. Modli-
twa to najlepszoł rozmołwa. Potyn szli my 
na obiołt du dóm. Zarołzki za drugy poly 
pozbiyrać suchy kominky na wóz i dać do 

studoły. Tak duszno… Myślałach se wte-
dy o mamie, o   jupach, co tak se w nich 
małczuła. Na lato paniy noszuł taky ciyńky 
ubrania. Najpiyrw se wkłołdoł pończochy, 
potyn takoł halkał biołoł - roczek co se na 
pasie wiónże i   je aż do stóp. Dalyj je ta-
koł sukiynka ciymnoł (czarnoł albo niybie-
skoł), zapinanoł na guziki. Na to wkłołdoł 
se jupał, takoł jakla z dugimi rankołwóma. 
W niydzielał do kościoła, na odpust czy do 
doktora, to se ty łojny wkłołdoł, ozdobió-
ny koralikóma, naszywanóma kwiołtkóma. 
Mama choć było tak gorko, nie ścióngła 
nic, tak to szanuje. Myślał se tak, czy joł 
tyż bandał musiała nojsić tyn regionalnyj 
strój. Wiał, to piynknoł tradycja, ale bar-
dzo małczóncoł. Trochał nie chcał jy nojsić.  
Tera panny ze wsi po wojnie noszół krótky 
sukiynky i roki, to je nadzieja.

06.09.1955r. 
Móm corołs myni czasu, włażał w  do-

rosłyj życie. Zapomniałach napisać, że 
w  czerwcu 1953r. skóńczyłach szkołał 
w Racławiczkach . Uczał se za krawcowół, 
bo tukej móm od kogo se tygo nauczyć. 
Szkołów zawodowych dlo dziołchów prze-
cał niy ma żołdnych, to co móm innygo ro-
bić? Zawsze jak co, to dóma szyjał i to już 
umiał robić. Pracujał i uczał se w zakładzie 
u krawca w Łónczniku.

 28.12.1955r.
Zima prziszła. Śniyg jeszczy nie zaczół 

padać, to dobrze. Tera całoł rodzina siedzi 
w  jednyj izbie, kuchni. Joł śpiał z ołmóm, 
ale w  osobnyj łóżku. To jy tysz nasz po-
kój gościnnnyj. Rodzice śpióm w  swojyj 
szlafsztubie z  Ericham. W  tych pokojach 
sóm piecy, bo w zimał je strasznie zimno. 
Pod okna dómy szmaty, aby nie wioło. To 
sóm naszy trzi pomiyszczynia. Jak tak pi-
szał, to przypóminóm se mój piyrwszyj 
zeszyt do szkoły. To tak rok, dwa lata po 
wojnie i nic nie było. Tato  robił we dworku 
w Kujawach, prziniósł jeszcze sprzyd woj-
ny stary ksiónżki. Mama wytargała  kartki 
i  igłół sszywała jy razym i tak miałach ze-
szyty  na poczóntku  szkoły. 

28.08.1956r.
Tera je pora na  pyszny, sodky jagody 

i smaczny grzibki. W tał niydzielał szli my 
do lasa na zbiyraniy, z koszyjkóma, bo tak 
ciepło, ino trochał duszno, a  wiyla ludzi 
tysz szło. Było fajniy, zbiorów wiela, ale 
ty kopruchy tak gryjzły. Nie zauważyli my 
jak tyn czas przelecioł, niebo pociemniało, 
a  ptołki przestały śpiewać. Buf! Wielkoł 
błyjskawica i głojśnyj grzmot, cali wystra-
szóni biegli my z całyjch sił w strachu, bo 
w  lejsie, jak je burza, nie wolno siedzieć. 
Papa lecioł na przodku i  nołs prowadziół 
po lejsie, a ta burza za nami! Wylecieli my 
na jakyś poly w środku lasa i tak klanki my, 
głował schowali pod rankóma. Joł cicho se 
modliła, żeby ta burza se skóńczóła. Myśla-
łach wtedy o takim chłopcu, co miyszkoł 
cztyryj wioski dalyj. Poszoł do lasu z kole-
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góma, a jak była burza, to czekali na łónce, 
a ón siedzioł przi drzewie i zarołs umar, bo 
tał trefiół piorun. Po chwili burza przeszła 
i  był spokój. Dóma pómogłach zaprołwić 
do krałzów jagody i  grzibki. Bogu niech 
bandół działki!

19.08.1956r.
I po żniwach. Tera czeba zaorać ziymiał, 

aby odpoczyjwała. Tato zapinoł pug do 
krowy, a óna go cióngnie, orajónc przez to 
ziymiał. Krowa idzie poleku i trochał ciałż-
ko se to robi. Najlepij miyć kónia, ale kto 
go dzisiej moł?. Ino paru gospodołrzów 
z  całyj wsi, co majół wiela pola, a  reszta 
wsi moł krowy. My ich mómy cztyryj, Za-
wsze każdoł pomoże na polu, doł mlyka co 
dziyń. Pamiyntóm, kedy miałach siedym 
lout, kozano mi krowy wykludzić na   na-
szół łónkał, co je w Ścigowie, no to jakijś 
kilómetr drógi. Ty niedobry krowy mie nie 
chciały wtedy suchać, a jeszcze joł se  ich 
trochał boła, bo óny taky wielky, a joł ta-
koł małoł. Tak oto poszłach z nimi na rze-
kał, żeby se napióły. Joł tak stoła, stoła, 
a krowa mie zaczyjnoł macać janzurał. Joł 
se zdenerwowała i pchałach to zwierzy na 
bok, a óna mocniyj mie łebał i wpadłach do 
rzyki. Takoł mokroł…

23.03.1957r.
Ach, biydnoł ołma! Wszystko jół tak 

boli, bardzo ciyrpi, ino leżyj w łóżku. Tera 
jak tamci idół na poly, to joł se nióm zaj-
mujał, robiał obiołd i  inny rzeczy np. pie-
kał chlyp. Mama niy moł czasu i  to joł 
muszał robić, ino bojał se, bo jutro bandał 
to robić sama i  nikt mi niy bandzie po-
mołgoł. Niech no se przypómnam, hmm… 
Dzisiej muszał zrobić zaczyn, czyli to suro-
wy ciasto co łostało z ostatniego chleba 
dać do miski z  wodół, przykryć szmatół 
i ostawić na noc. Muszał kuknóńć, czy je 
dojś mónki, bo jak ni, to czeba jechać do 
młyna, do Chrzelic. Potyn czeba ciasto 
wyrobić z  mónkóm i  czekać aż urojśnie. 
Na kóniec dać do słómianki i wsadzić do 
wiylołka(piyc na chlyp). 

02.04.1957r. 
Nasza kochanoł ołma odeszła do wjycz-

nojści. Dzisiej był pogrzeb przy bardzo faj-
nyj pogodzie, jakby Niebo se cieszyło, że 

już do Niygo prziszła. Bandzie mi jyj tera 
bardzo brakować…

20.10.1958r. 
I  wreszciy móm ojsiymnojście lout 

i mogał iś na zabawał. Poszłach  tyjdziyń 
tymu z  koleżankóma. Z  poczóntku sto-
łach na boku, ale późniyj Ernest, tyn mój 
dobrze znanyj kolega, zaprosił mnie do 
tańcowania. Trochał mi było gupio, bo 
my se dobrze znómy, ale i tak se cieszy-
łach. Wolałał go niż Jakuba od Pientki, 
bo ón zawsze robi awantury, a w szkole 
wszystkim dokuczoł. Dobrze bawili my 
se, ale o  północy musiałach już iść du 
dóm.

04.06.1959r.
Joł i Ernest spotyjkómy se w niedzielał 

i  sobotał albo kedy mómy czas. Czałsto 
przyłajzi do nołs pomołgać na poly, choć 
sóm z  ojcał moł zakłołd stolarskij i  tał 
uczół se tyż inni chopcy, co chcół być sto-
lołrzóma.  Joł je tak  nij zachwycónoł, ón je 
naprowdy … Jejździ co jakiś czas na różny 
festyny, zabawy, żeby grać na  arkodeónie 
i fujarce. 

13.05.1961r.
Dalyj z Ernestam se dokładnie poznajy-

my, ostatnio spacerowali my se drógół do 
Chrzelic i zatrzymali  my se na mojście. Nie 
chciałach stołć nad tóm czerwónuł rzekół. 
Przipómniała mi se legenda o tyj groźnyj 
szlachcicu, co umówił se z  dwanastoma 
paniami dworu na dwunastoł w nocyj na 
tyj mojście. Ón tak na niół czekoł i czekoł, 
aż za dwie godziny prziszły spóźniony. Tyn 
pan był taki wściekłyj, że zabił wszystky 
i ta rzyka płacze do dzisiej ich krwióm. Ale 
nie o tyj chcał gadać, ino o mojij Erneście. 
Wsadził mie na poryncz mostu i delikatnie 
mie pszoł, gadoł czuły słówka… Byłach  ta-
koł wesołoł jak w niybie.

29.03.1963r.
Ślub i wesely je już tak blisko, a joł co-

rołz barzij se bojał jak to pójdzie. Nie móm 
czasu, czeba sprzóntać, piec, stroić. Ko-
łołcz już poroznoszóny po całyj wsi, ale 
jeszcze czeba zrobić na wesely, a  wiela 
przi tyj roboty, bo takoł jednoł wielko misa 
sera, maku, jabek i posypki, a jeszcze wan-
na ciasta. Bierze se do piykorza, wszystko 

se po kolei nakłołdoł na jygo blachy i pie-
cze.  

Po tyj mój żywot se zmiyni, wiał, że 
Ernst je moijm wybranyj, że Bóg mi go 
doł i postawił na mojej dródze. Paczał  na 
zdjyncia moich rodziców ze ślubu zaszklo-
ny z wiyńcam weselnyj mamy. Ile se zmiy-
nióło… Niy bandał miała ani jupy, ani wiyń-
ca, ino  biołuł sukiynkał do kolan,  welón za 
ramiona i wielki buket kwiołtków. 

11.04.1963r.
No to po  ślubie, joł je panióm. Na wese-

lu dobrze se bawili my, pojedli my i potań-
cowali my. Jak joł wypowiadała przysian-
gał, to se trochał martwiłach. Przywitały 
nołs mamy dóma kónseczkóma chlyba, soli 
i wody. Chlyb i woda to taky  jedzyniy, co 
oznaczoł u nołs codziynnność życia w mał-
żyństwie, a sól to znak gorzkich, ciynżkich 
dni.  Od tera życie z Ernstał bandzie jesz-
cze lepszyj, bo to bardzo wesołyj, dobryj 
chop, co wcale po mie nie wrzeszczyj, nie 
bije, co je u  ludzi rzadkojściół. Dwa dni 
tymu  uciełam se  mój dugi warkocz, jak 
kołże nasz obyczaj  łod wiyków.

 Pamiantniku drogi, wiysz, mojy życiy 
bandzie tera inny, bandał miała rodzinał.

 Dziankujał Ci za wszystko…A  tera że-
gnaj w ogniu…

Jestem oczarowana skromnym, po-
bożnym, cichym życiem Ślązaków w tych 
latach, który odznaczali się szacunkiem 
dla tradycji, Boga oraz pracy, a dzieci były 
posłuszne i  wdzięczne rodzicom. Każdy, 
mimo tylu obowiązków, nie poskramiał 
czasu na rozmowę z  drugą osobą.   Na-
wet sam emerytowany biskup Alfolns 
Nossol zachwycał się Śląskiem, nazywa-
jąc ,,Krainą serca myślącego i rozumu ko-
chającego.”(http://kosciol.parafia.turek.
pl/index.php). Ale czy tak jest obecnie? 
Ci, którzy dożyli czasów współczesnych, 
twierdzą, że życie było wtedy lepsze i zga-
dzam się z tym. Mimo że technika, medy-
cyna jest tak bardzo rozwinięta, to mamy 
o  wiele trudniej niż nasi dziadkowie, ro-
dzice. Nie zawsze postęp technologiczny 
idzie z „postępem serca”...

Dominika Suchy. Biała, rok 2011.
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SPORT

Rzut szyszką do dziupli, 
bieg z kłodą, zbieranie 
grzybów – to tylko część 
konkurencji, w których 
rywalizowali ze sobą 
sportowcy z aż 35 ośrod-
ków. 23 września w Hali 
Sportowej im. Joachima 
Halupczoka w Turawie 
odbyły się 23. Igrzyska 
Bez Barier.

KLAUDIA GACKA

Wydarzenie skiero-
wane jest do osób 
z niepełnospraw-

nościami.

–  Po my s ł o d aw c ą  j e s t 
obecny europoseł Andrzej 
Buła. Główny cel wydarze-
nia to integracja. Chcemy, 
by była to dla uczestników 
piękna chwila. Okazało się, 
że w tym roku wydarzenie 
ma charakter nie tylko spor-
towy, ale też taneczny i mu-
zyczny – tłumaczył Gerard 
Halama, przewodniczący 
Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Ludowe Zespoły Sportowe 
w Opolu.

Kategorie, w których rywa-
lizowali sportowcy, związane 
były z krajobrazem gminy Tu-
rawa, w którym dominują lasy 
i jeziora. 

– To mój pierwszy raz 
w Turawie, w zeszłym roku 
byłam już w Dobrzeniu Wiel-
kim i bardzo mi się podobało. 
Brałam już udział w kopaniu 
piłką i biegu z kłodą. Teraz 
jestem pod wrażeniem, bo 
stoję w kolejce, żeby rzucić 
szyszkami do dziury, to jest 
bardzo ciekawa konkurencja. 

Aby się przygotować, starałam 
się więcej ruszać – opowiadała 
Halina z DPS-u przy ul. Świę-
tojańskiej w Nysie.

Między pierwszym a dru-
g im blok iem o dbyła  s i ę 
część oficjalna, podczas któ-
rej organizatorzy przywitali 
wszystkich uczestników. Nie 
zabrakło też artystycznych 
akcentów. Zaśpiewali Zbi-
gniew Gładysz, a także Józef 
Mielnicki z Warsztatu Terapii 
Zajęciowej w Jędrzejowie. Re-
prezentantki Domu Pomocy 

Społecznej w Kędzierzynie-
-Koźlu zaprezentowały taniec 
kowbojski.

Uczestnicy byli pełni ener-
gii i bardzo zadowoleni z or-
ganizacji wydarzenia.

– W Turawie jestem pierw-
szy raz. Bardzo mi się podoba. 
Można się zintegrować, a ry-
walizacja grupowa jest pięk-
na. Wspaniałe emocje, dobra 
muzyka, świetni sędziowie… 
Wszystko jest bardzo dobrze 
zorganizowane – powiedział 
Paweł z WTZ w Lewinie Brze-
skim.

– Jestem tu drugi raz, jest 
bardzo fajnie. Chcę wygrać 
złoto! – stwierdziła Kasia 
z  DPS-u  w  Czarnowąsach 
(Opole).

W Igrzyskach Bez Barier 
nie liczą się wyniki, lecz inte-
gracja i wiara w siebie. Uczest-
nicy co roku pokazują, że nie 
ma dla nich rzeczy niemożli-
wych. Każdy, kto wziął udział 
w wydarzeniu, jest zwycięzcą.

W  tym roku sportowcy 
będą mogli jeszcze raz spróbo-
wać swoich sił w zmaganiach.

– Zimowa edycja Igrzysk 
B ez  B ar ier  o db ędzie  s ię 
5 grudnia – mówił Gerard 
Halama.

W TURAWIE ODBYŁY SIĘ 
23. IGRZYSKA BEZ BARIER

Reprezentantki DPS-u w Kędzierzynie-Koźlu zaprezentowały taniec 
kowbojski.

Każdy otrzymał medal i torbę sportową z upominkiem. 
W Igrzyskach Bez Barier nie liczą się wyniki, lecz wiara w siebie. 

Zdjęcia: Klaudia Gacka
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WIADOMOŚCI

Dziesięć firm, dwie wy-
różnione spółki i trzech 
liderów biznesu, kultury 
i dyplomacji – tak wy-
gląda lista tegorocznych 
laureatów XXII edy-
cji konkursu Opolska 
Nagroda Jakości oraz 
finalistów XVIII edycji 
konkursu Znakomity 
Przywódca. 

LESZEK MYCZKA

Gala organizowana przez 
Opolską Izbę Gospo-
darczą po raz kolejny 

zgromadziła przedsiębiorców, 
samorządowców i liderów ży-
cia publicznego.

Otwarcia gali dokonał pre-
zes Opolskiej Izby Gospodar-
czej Bartosz Ryszka. Podkre-
ślał, że w tegorocznej edycji 
zainteresowanie było ogrom-
ne, ale nagrodę zdobyło tylko 
dziesięć firm. 

– To wyróżnienie jest pre-
stiżowe, bo kryteria są bardzo 
wymagające. Oceniane są nie 
tylko produkty i usługi, lecz 
także obsługa klienta i sposób 
zarządzania. Audyty prowadzą 
niezależni eksperci, a decyzja 
zapada w tajnym głosowaniu 
– tłumaczył.

Równolegle przyznano 
tytuły Znakomitego Przy-
wódcy. Otrzymali  je:  dy-
rygent Bartosz Żurakow-
sk i ,  pre zes  F i t -Mor ning 
Sebastian Rachwalski oraz 

XXII EDYCJA OPOLSKIEJ 
NAGRODY JAKOŚCI

LISTA LAUREATÓW XXII EDYCJI OPOLSKIEJ  
NAGRODY JAKOŚCI

•	 Fit-Morning sp. z o.o.,
•	 Hard Beans sp. z o.o.,
•	 Opolski Klub Golfowy sp. z o.o.,
•	 Pawlak Security Systems sp. z o.o. sp. k.,
•	 Przedsiębiorstwo Inżynierii Komunalnej Ecokom sp. 

z o.o.,
•	 Ring Sport sp. z o.o.,
•	 Struxi sp. z o.o.,
•	 Tensoft sp. z o.o.,
•	 Pododdział Chorób Wewnętrznych i Alergologii w Uni-

wersyteckim Szpitalu Klinicznym w Opolu,
•	 Zakład Komunalny sp. z o.o.

Wyróżnienia:
•	 A.S.G. Stanley sp. z o.o.,
•	 Opolskie Towarzystwo Budownictwa Społecznego 

w Opolu sp. z o.o.

Gala po raz kolejny zgromadziła przedsiębiorców, samorządowców i liderów życia publicznego.� Zdjęcia: UMWO
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konsul honorowy Ukrainy 
w  O p olu  Irena  Pordz i k . 
Kandydatów zgłaszały śro-
dowiska, w których działają, 
a kapituła wybierała zwy-
cięzców w głosowaniu.

Bartosz Żurakowski nie 
krył wzruszenia. – Dosko-
nałość nie istnieje, trzeba 
się uczyć całe życie – mówił. 
W jego ocenie najtrudniejsze 
w kulturze jest dziś dotarcie 
do publiczności i pozyskanie 
środków. – Świat oferuje ła-
twe rozrywki, a sztuka wyma-

ga skupienia. Dlatego musimy 
zaskakiwać i walczyć o uwagę 
odbiorców – dodał.

Szczególne emocje towa-
rzyszyły nagrodzie dla Przed-
siębiorstwa Inżynierii Komu-
nalnej Ecokom. Prezes Piotr 
Cieślik podkreślał rodzinny 
charakter działalności. – Je-
steśmy mikrofirmą, ale dzięki 
temu łatwiej nam utrzymać 
jakość. To dla nas nagroda za 
35 lat pracy i dowód, że war-
to stawiać na solidność, a nie 
ilość – zaznaczył.

Przewodniczący kapitu-
ły Andrzej Drosik zwrócił 
uwagę, że jakość obroniła 
się sama. – Buduje markę, 
przyciąga klientów i rodzi 
lojalność. Dlatego inwesto-
wanie w nią zawsze się opła-
ca – ocenił. Wskazał też, że 
część firm odpadła, bo nie 
spełniła rygor ystycznych 
wymagań.

Marszałek województwa 
Szymon Ogłaza przypomniał, 
że są to jedne z najważniej-
szych wyróżnień w regionie. 

– Trudno je zdobyć, ale wła-
śnie dlatego mają tak wysoką 
rangę. Klienci wiedzą, że firma 
z Opolską Nagrodą Jakości 
oferuje sprawdzoną jakość – 
podkreślił.

X XII  edycja  konkursu 
pokazała, że opolskie firmy 
i  instytucje potrafią łączyć 
tradycję z nowoczesnością. 
A liderzy – od muzyków po 
przedsiębiorców i dyploma-
tów – inspirują nie tylko wła-
sne środowiska, ale także całą 
regionalną gospodarkę.

Tytuł Znakomitego Przywódcy otrzymała m.in. Irena Pordzik – konsul honorowy Ukrainy w Opolu.

Otwarcia gali dokonał prezes 
Opolskiej Izby Gospodarczej 
Bartosz Ryszka.

W tym roku Opolską Nagrodę Jakości zdobyło tylko dziesięć firm. 
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ZAPYTAJ
O SAMOCHÓD ZASTĘPCZY

na czas trwania naprawy!

AUTO SERWIS
ŁUKASZ KOŁODZIEJ

BLACHARSTWO •KLIMATYZACJA •MECHANIKA
•SZKODY GRADOWE •WYMIANA OPON •AUTO SZYBY 

77 4696 371

DOBRZEŃ WIELKI, ul. Sokołów 3

Współpracujemy z:

603 192 195


